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O jednego żyda

niejakiego Dreyfusa, kapitana przy głównym sztabie 
armii francuskiej, poruszyły się um ysły całego p ra ­
wie cywilizowanego świata. Ktoby nie znał tej całej 
sprawy, zdawaćby mu się mogło, że tu chodzi o do­
bro całej ludzkości, ż S tu  nie tylko armii francuskiej- 
ale całemu światu grozi niebezpieczeństwo. Tymcza- 
czasem chodziło o ukaranie zwykłego żydziaka, który 
dorwał się stopnia kapitana i potrafił wkręcić się do 
głównego sztabu armii, przechowywująeego jak  zwy­
kle ważne dokumenta na wypadek wojny. Dotych­
czas żydom do takich urzędów wojskowych drzwi 
były zamknięte, bo na honor i uczciwość żydowską 
armie niewiele mogły liczyć. Dreyfus zrobił wyłom, 
został wreszcie jako żyd dopuszczony do tajemnie 
francuskiego wojska, skorzystał z zaufania władz 
swoich i rozumie się, zrobił geszeft, bo własną ojczy­
znę zdradził. Zdradę udowodniono mu w procesie 
wojskowym r. 1894 i skazano na dożywotnie więzie­
nie. Lecz żydostwo całego świata, w raz ze swym1' 
najemnikami, przeważnie socyalistami, jęło krzyczeć

po w szystkich przekupionych gazetach, że jeszcze 
raz trzeba proces powtórzyć, a  niewinność Dreyfusa 
zdrajcy udowodnioną zostanie.

Na odgłos wszechświatowego żydowskiego sto­
warzyszenia t. zw. Unii posypały się miliony. Nawet 
nasi galicyjscy obywatele starego zakonu sypali hoj­
nie groszem, by tylko udowodnić przed światem, że 
żyda choćby winnego tak strasznej zbrodni, jaką jest 
zdrada ojczyzny, tykać nie wolno.

G-azety przekupionó i pieniądz zrobiły, że proces 
wznowiono. — A ehoć tu i owdzie świat nieżydowski 
oburzał się, żydzi śmiali się i drwili, będąc pewnymi 
że nie ma m uru tak  wysokiego, któregoby osieł ob­
ładowany złotem nie przeszedł.

Rozpoczęła się gazeciarska wojna, która w strzą­
snęła nie tylko umysłami pojedynczych ludzi, ale 
nawet poruszyła obce mocarstwa. Mało brakło, a kto 
wie, czyby nie wybuchła była wojna między zdra­
dzoną przez żyda Francyą, a Niemcami. Wielkiemu 
sprytowi ludzi rządzących przypisać należy, że nie­
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szczęście przelewu krw i chrześciańskiej dla uwolnie­
nia jednego żyda - zażegnane zostało.

Mimo przekupstwa, mimo szacherki żydowskiej, 
sąd wojskowy poraź w tóry zasąd ził zd ra jcę  D rey fu sa  
dnia 9  t. m. na 10 la t w ięz ien ia . Im  większy był na­
cisk na sędziów ze strony żydów, a nawet ze strony 
sfer rządzących, tern dobitniej wina zdrajcy udowo­
dnioną została.

Żydzi byli pewni wygranej. Po wszystkich 
miejscowościach przygotowywali oni w raz ze socyali- 
stann uroczyste pochody, by okazać chrześcianom 
radość z powodu swego zwycięstwa. Tymczasem ra ­
dość spodziewana w sromotną porażkę się przemie­
niła, Rozsierdzone żydowstwo zagroziło F rancyi zem­
stą, że powetują swą klęskę na wystawie, k tórą w roku 
przyszłym  przygotowywuje F rancya w Paryżu.

Cala ta w alka żydowstwa nie wyjdzie, chyba 
samym żydom na dobre, bo przecież świat chrześci­
jański przetrze oczy i zrozumie jakich środków po­
trafią chwycić się żydzi, by zawojować wszystko 
co im obce.. Zrozumią wreszcie ludzie, że potęga 
żydów oparta na zlocie i przewrotności, to potęga 
z k tórą nie tylko liczyć się, ale i zarazem  bronić 
się trzeba. Przeciw zjednoczonym żydom, muszą 
zjednoczyć się chrześcianie o wiele liczniejsi lecz 
o wiele mniej złączeni.

Był wypadek, w dziejach tego już stulecia, który 
jakby z natury  rzeczy wypadało, powinien byl w strzą­
snąć całym  katolickim światem, wszystkiemi katoli- 
ckierni mocarstwami. W ypadkiem  tym, to było zagra­
bienie Ojcu Św. Ojcu całego katolickiego świata, 
Rzymu i państw a kościelnego. Tym wypadkiem, to 
była i jest niewola Namiestnika Chrystusa. A  cóż ? 
Czy świat katolicki w obronie Ojca swego, czy zje­
dnoczył siły, czy w strząsnął umysłami narodów ? 
Zaledwo m aleńka garstka wiernych pobiegła bronić 
Rzymu. Cały świat w dogodnej gnuśności patrzył 
obojętnie, jak  banda opryszków grabiła mienie Pa­
pieża złożone z darów całego cywilizowanego świata.

W styd doprawdy, ale ze smutkiem przyznać 
trzeba, że tylko żyd w swojej sprawie w zwartym  
szeregu razem  iść umie. Zarazem  dla nas przestroga 
przed potęgą żydowskiej przewrotności i złota.

Niezdrowy żart z duchami.
(Z d arzen ie  p raw d ziw e).

(D okończenie).

— To wiem przecie — przerw ał niecierpliwie 
pan Ksawery. — Ale ja chciałbym  wiedzieć, czy mu 
nie grozi jakie niebezpieczeństwo? czy prędko w y­
zdrowieje ?

— No, ja, ja, pan chciał wiedzecz... jak  czialo 
pana Leszka nic w ytrzym a strach, to z niego na p ra­
wda zrobi się duch...

— Ale zmiłuj się kochany doktorze, przecie nie 
dopuścisz do tego, żeby mi krew niak dla takiego nie­
winnego żarciku um arł? Rób, co chcesz, ratu j, jak

ci się podoba, lecz n ie . daj temu smykowi umrzeć. 
Ozłocę ciebie całego, dam nie wiem co...

— Ja, ja ozloczę... To byl bardzo niezdrowy 
z a r t . . .  Aber będziemy ra tow acz .. .  Zapiszę proczki 
i czm arow anie. ..

— Zapisuj, zapisuj, kochany doktorze! tylko 
śmierci do chorego nie dopuść. . .  Ozłocę cię. mówię, 
o pieniądze wcale mi nie chodzi... Konarzewo ci dam, 
tylko niech mi krew niak wyzdrowieje.

Doktór uśmiechnął się niedowierzająco, ale za­
brał się dzielnie do ratunku. Do rana  nie opuszczał 
chorego, lecz gorączka wzm agała się bezustannie.

Pan Leszek miotał się, krzyczał, uciekał z łóżka, 
ledwo go dwóch służących utrzymało; trwało tak  dwie 
noce i dwa dni, lecz stary  doktór, o ile żle mówił po 
polsku, o tyle był dobrym lekarzem  i tak  troskliwie 
podejmował starania, że gorączka się zmniejszyła, ale 
chory przytomności n iio d zy sk a ł, zanosiło się na długą 
ciężką chorobę.

Pan K saw ery był stroskany i zły; bo to i w su­
mieniu coś się ruszyło i robiło ciężkie wymówki i w domu 
brakło zwykłej wesołości, gw aru i ruchu; goście bo­
wiem, jak się wynieśli pospiesznie owego wieczora, 
tak dotąd ledwo który na krótko zajrzał i uciekł, do­
wiedziawszy j j  że z chorym  żle.

To też kiedy wreszcie po kilku dniach służący 
oznajmił panu Ksaweremu, że pan Leszek patrzy  
przytomnie, pobiegł czemprędzej do jego pokoju.

— No, Lesiu kochany! jakże się,czujesz? — za­
wołał ściskając rękę młodzieńca, a widząc, że się ten 
uśmiecha i ogląda po pokoju, dodał ciekawie:

— Kogo to upatrujesz ? Ale powiedz-no, co to­
bie się stało w ten wieczór, kiedyś to poszedł do Ła- 
szczyna ?...

Białorusin zmienił się na tw arzy  i zadrżał.
— No, no, domyślam się, ciągnął dalej pan 

Ksawery wesoło, nie zwróciwszy uwagi na to. — Na­
straszyło cię tam coś ? praw da ?

— Nie byłbym  się w ystraszył, bom nie tchórz — 
zawołał chory z rozdrażnieniem. - Ale mnie ten 
potępieniec tak  skatował, że całe krzyże muszę mieć 
spalone.. .

Pan Ksawery udał wielkie zdziwienie.
— Co ty gadasz, rzek ł.— Kto cię skatował i krzyże 

ci spalił ?
— Kto ? Czy ja wiem kto ? — mówi, trzęsąc się 

pan Leszek. — Ledwom na drzw iach czterowiersz na 
pisał, zjawiła się jakaś biała m ara przedemną i za­
częła mnie b iczow ać... Żebym nie był pobiegł z po­
wrotem do Konarzewa, byłby mnie na miejscu ubił 
ten dyabeł, lucyper, czy jakiś tam inny potępieniec.

-  Ej, żem .. .  czy ci się tylko nie zdawało, po­
eto . . .  — zaczął pan Ksawery.

Zdawało mi się! To dobre! -  w rzasnął gwał­
townie chory, kołdrę z siebie zrzucił i pokazał plecy 
wujaszkowi.

— A do dyabła! prawda!
— A ha! A co ? Zdawało mi się ? wolał go­

rączkowo chory.
— Prawda! prawda! Dwie pręgi na trzy  cale
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szerokie, a. mienią wszystkiemi barw am i tęczy - -  mó­
wił, w strzym ując się od śmiechu szanowny wuja- 
szek. — Ale spalenizny nie widzę.

— Musi być! - - odparł pan Leszek, a zęby mu 
dzwoniły, źe ledwo mógł mówić. -  W yraźnie czułem, 
że mnie ten potępieniec rozpalonym prętem okładał; 
zalatyw ał mnie naw et zapach smoły i siarki.

— Zmiłuj się! toś tam  cnyba szpetnie przyciął 
tym  wierszem nieboszczykom, źe cię tak  uczęstowali! 
Cóżeś ty  napisał ?

— Niewinny w ie rszy k ... wzywałem tylko wiel­
kopolskiego zmarłego szlachcinę, z przeproszeniem 
w ujaszka, żeby się ze m ną spróbow ał.. .  W spomnia­
łem też wprawdzie o wypasionych brzuchach, ale tam  
pod kościołem sama szlachta leży, a że ci dobrze za 
życia jedli i pili, to wszyscy wiedzą i nie m ają się 
czego nieboszczyki zapierać.

— Mój kochany! zawszeć to obraza tak  komu 
obżarstwo przypom inać... Ty wogóle coś bardzo na­
stajesz na wielkopolską szlachtę żywą, czy um arłą... 
Nie dziw, źe jeden skorzystał ze sposobności i zapła­
cił ci z l  wszystkich.

— O, szelma! Nawet po śmierci pycha go nie 
opuściła! Pomścił się na mnie niewinnym, żem mu 
stare grzechy wytknął! Nie wie chyba bałwan, że 
poeci na to są, aby żywym, czy um arłym  prawdę 
w oczy kropili... choćby za to męczennikami... mieli 
mieli zo...o...stać...

Ostatnich słów już ledwie domówił pan Leszek, 
tak  go gwałtownie znowu dreszcze febryczne porwały.

Pan Ksawery patrzał zdumiony.
— Bój się Boga! Lesiu, Lesinku, co tobie je s t? -  

wołał niespokojnie. — Czego ty  tak  drżysz? Zęby ci 
szczekotają, oczyma toczysz, jakbyś się miał wściec... 
Ja  myślałem, żeś ty już zdrów?

— Tak! Wściekłość, drżączka, febra, gorączka... 
mnie porywa... jak... mi się... przy... przypomni... ten 
bie... bies z cmentarza. — szeptał chory, trzęsąc się 
i oczyma przew racając. — Żebym... mógł nie nie... 
myśleć, zapomnieć o nim... ale on mi z ócz... nie scho­
dzi... ja chyba zwaryjuję... W  złą godzinę przy... p rzy­
jechałem... do Konarzewa... w... z... łą... go... dzi... nę... — 
dokończył Białorusin ściskając zęby, aby sobie języka 
nie uciąć, a febra lak biedakiem trzęsła, źe aż go 
podrzucała na łóżku.

Pan Ksawery był przerażony: m yślał, że już 
po biedzie, cieszył się, jak  to będzie z kochanego Le­
sia żartował, przypom inaj®  mu cięgi, które niby od 
nieboszczyka dostał, spodziewał się, źe Smoleńszcza- 
nin dziś, jutro wstanie, a ten na nowo bodaj nie za­
cznie chorować i kto wie, czy mu klepki już nie 
brakuje. A tu jeszcze, jakby mało było z chorym 
biedy, sumienie coraz głośniej, natarczyw iej gderało.

Pan Ksawery ledwo się sam nie rozchorował 
z obawy i ze złości; przeklinał on żart nieszczęsny, 
obiecywał sobie, że do śmierci nie będzie się wdawał 
z duchami, ani nawet słuchał o nich, skoro zaś do­
któr przyjechał, powtórzył mu swoją rozmowę z cho­
rym  i wypowiedział niepokoje, jakie go dręczyły. Stary 
lekarz głową pokiwał, pogładził się po nosie, i odparł,

źe niema innej rady, tylko trzeba przed panem L e ­
szkiem przyznać się do żartu; gdyż inaczej choroba 
może wziąść bardzo zły obrót i wielkim nieszczę­
ściem, gorszeni nawet niż sama śmierć, zakończyć Się.

Pan Ksawery, choć mu okrutnie b y ło . niesma 
cznie, zgodził się na radę doktora bo nie wiedział, 
jak sobie radzić inaczej. Obecnie jednak _c(hory po 
febrze miał silną gerączkę i całą noc dokazywał. 
Dopiero, gdy się doktorowi udało gorączkę usunąć, 
figlarny wujaszek pogładził czuba i przybraw szy we- 
soło-rezolutną minę, poszedł do pana Leszka.

— No, jak się dziś miewa moje błędne chłopczy- 
sko ? Lepiej, co ? — zawołał z uśmiechem, ściskając 
obie wychudłe ręce chorego.

— W  złą godzinę przyjechałem... bo to i w uja­
szek ma kłopot ze m ną...

— E, to tam nie, byłeś był zdrów! — przerw ał 
lian Ksawery.

Białorusin m achnął ręką z rozpaczliwym  gestem.
— Byle mi ten piekielnik wyszedł z pamięci — 

bąknął i wstrząsnął się.
Pan Ksawery odkrźąknął i rzekł, siląc się na 

swobodny ton, choć ten daleko był od niego.
— A cobyś powiedział na to, gdyby ta całą 

aw antatu ra  była snem tylko, albo... żartem ...?
Pan Leszek spojrzał zdumiony.
— Co teżto wujaszek mówi... — rzeki*. g
— No, więc słuchaj, powiem ci prawdę. Ale mi 

przyrzecz, że się na mnie gniewać nie będziesz.. No, 
jakże, nie będziesz się gniewał na w uja... Bo to to 
widzisz... Lesiu kochany... tylko się nie gniewaj, mu­
sisz mi to obiecać.

Chory poruszył się niecierpliwie.
— Niechno wiem, o co chodzi — rzekł — pro­

szę niech wujaszek kończy, bo ja nic nie rozumiem.
W ujaszek przejechał znowu kilka razy ręką 

po czubie, odkrząknął i wreszcie opowiedział, jak się 
rzecz z owym duchem miała. Lecz pan Leszek nie 
wierzył, czy udawał, że nie wierzy.

— Niech wujaszek żartuje zdrów — rzekł zi­
mno — ale ja nie wierzę w takie żarty.

— Masz tobie! Nie wierzy! — zawołał pan Ksa­
wery i zarumienił się mimo woli, bo w głosie chorego 
było coś, co go poprosjju obrażało.

Poczem zwróciwszy się do drugiego pokoju, 
krzyknął:

— Siwerski! chodźźe tu zaraz!
Siwerski, ubrany w bieli, jak  był na cm enta­

rzu, z batem w ręku, (doktor bowiem przewidując, 
że chory nie będzie dowierzał, kazał mu mniemanego 
ducha pokazać) wszedł do pokoju.

Pan Leszek w pierwszej chwili zrobił taki ruch, 
jakby się chciał pod kołdrę schować, ale trwało to 
jedno mgnienie oka; a gdy pan Ksawery rzekł:

— No, poznajesz-że twojego ducha!
— Młodzieniec zerwał się na łóżku i krzyknął 

grzm iącym  głosem:
— Ha! Łotrze! Ja k  ty śmiałeś?!
— Ależ paniczu, toć to był żart tylke — mó­

wił, kłaniając się. Ogrodnik.
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— J a  ci dam żart, ale cię wszyscy dyabli w e­
zmą! — w rzasnął chory. — Idź! W ynoś się, bo ci 
w łeb palnę! — dokończył i rękę wyciągnął ku ścia­
nie, na której na rozwieszonym dywanie wisiały pi­
stolety.

Pan Ksawery pochwycił chorego szybko za rękę, 
a  zaraz dał Siwerskiemu naglący znak, aby wyszedł. 
Kiedy się zaś drzwi za ogrodnikiem zamknęły, rzekł 
zirytowanym  tonem:

— Ależ Lesiu! Ja k  mogłeś się tak  unieść... prze­
cież Siwerski nie winien, a na mnie...

— Przecież wuj nie przypuszcza, abym  chciał 
strzelać do jego błazna ? — przerw ał pan Leszek 
wzgardliwie. — Chciałem go tylko nastraszyć, aby 
drugi raz nie pozwalał sobie takich żartów.

— No, to bardzo ładnie... Ale mam nadzieję, że 
na mnie nie będziesz się gniewał o tak  niewinny fi­
giel ? Co ? No, jakże ?

Smoleńszczanm milczał, ale tw arz jego młoda 
przybrała dziwnie posępny wyraz.

— A więc widzę, żę się gniewasz na biednego 
wuja, któryby ci nieba rad  przychylić... — zaczął 
m arkotnie pan Ksawery, ale mu chory przerwał.

— Co tam  mój gniew wujowi — mruknął.
— Ale bo widzę, że masz żal do mnie i to 

mnie bardzo boli! Spojrzej na wuja weselej, tak 
jak dawniej. Taki rozkoszny był z ciebie chłopak! 
I dla tego polubiłem cię serdecznie. Powiedz, że się 
na mnie nid gniewasz, a ozłocę cię całego! Bądź mi 
tylko zdrów, a dam ci me wiem co! Słyszysz?! Dam, 
co sam chcesz, byłeś wyzdrowiał. Konarzewo sprze­
dam, a ozłocę cię...

— Dziękuję wujaszkowi! Niech się wujaszek 
nie trudzi, odparł z lekkiem szyderstwem Białorusin.

— Pan Ksawery udał, że nie rozumie i mówił 
dalej, siląc się na coraz większą wesołość:

— Przecież cię rozruchałem! A więc uszy do 
góry i będziemy zdrowi! Ja k  tylko wstaniesz, rozpi- 
szę do dziesięć mil wokoło zaproszenia i taką ucztę 
na twoją cześć wyprawię, jakiej Konarzewo jeszcze 
nie widziało.

— I tej nie zobaczy — odparł pan Leszek lo­
dowatym tonem. — Bardzo wuja? proszę, aby dla mnie 
nic nie wyprawiał.

— No, no, o tern potem... Ale będziesz się sta­
ra ł jak  najprędzej łóżko porzucić ? praw da ?

— O, tego może być wujaszek pewny! Wstanę, 
gdy tylko będę się mógł na nogach utrzym ać...

— W alny z ciebie chłopak! Prawdziwy Biało­
rusin, Smołeńszczanin, no, i mój krewny, boć ja też 
nie baba przecie! — mówił pan Ksawery tonem lek­
kim, wesołym, nie rozumiejąc niby znaczenia osta­
tnich słów krewnego: widząc zaś, że go nie opuszcza 
lodowata obojętność, dodał:

— Oj, ty  dzieciaku, ty! Za co ja ciebie lubię 
Lesiu niedobry ? Co ?

— Domawiając tych słów, przesłał choremu od 
ust buziaka i znikł za drzwiami. Lecz zaledwie te 
się za nim zamknęły, zm arszczył brwi, wyrzucił du­
mnie głowę, usta wydął i szepnął:

— Głupi smarkacz! Obraził się, bodaj nie na 
prawdę! Także mi wielka figura!...

Pan Leszek tymczasem lubo bardzo gorąco p ra­
gnął wstać co prędzej z łóżka, tak  był osłabiony 
przebytą gorączką, że jeszcze tydzień musiał przele­
żeć. Kiedy zaś wstał nareszcie, zdawało się, że cień 
pozostał tylko z dawnego butnego, dziarskiego Smo- 
leńszczanina. Pan Ksawery, którem u sumienie bar­
dzo dokuczało, chciał koniecznie gości sprowadzić, 
ucztę wyprawić, ozłocić Leszka, lecz ten podzięko­
wał za wszystko i ledwro mógł usiedzieć w powrozie, 
opuścił niespodzianie, niemal niepostrzeżenieKonarzewm 
i więcej nikt. go tu  nie widział.

Musiał też jakiem słówTkiem praw dy pożegnać 
szanownego wujaszka, gdyż po jego odjeżdzie był 
wr strasznie kwaśnym  humorze. Zdaje się, że w celu 
odzyskania swojego zwykłego: złotego humoru, w y­
jechał pan Ksaw-ery wkrótce z domu na kilka mie­
sięcy. Za to wróciwszy do Konarzewa, bawiono się 
teraz jeszcze niemal weselej, huczniej, szumniej, 
niż kiedykolwiek. Tylko Białorusi, Smoleńszczan, 
a mianowicie Leszka nie wrspominał dziedzic Kona­
rzew a nigdy. Skoro zaś kto z gości napom ykał o nie­
fortunnym  poecie, pan Ksaw-ery przybierał kwaśno- 
krzywui minę i odwracał rozmowę.

Zdarzenie to, opowiedziane nam przez wiarogo- 
dnego, zacnego staruszka, który  jako kilkuletni chło­
pczyk mieszkał z rodzicami w Kcnarzewie, w cza­
sie, gdy się to stało, a było wtedy dość głośne, do­
wodzi, po raz nie wiedzieć już który, jak  niezdrowm 
są wszelkie żarty  i figle z duchami. Za dusze zm ar­
łych  godzi się modlić nabożnie, ale źle jest bardzo 
pamiętać o nich i mieszać do zabaw i figli; wszyscy 
biorący w nich udział ponoszą zawsze szkodę, a naj­
gorzej wychodzą ci, którzy udając bohaterów, robią 
nocne na cm entarz wycieczki w celu spotkania się 
z duchami, bo nierzadko spotykają się zamiast z nimi, 
z guzami!

Nie mogą zrozumieć!
Biedny nasz kraj, ale stokroć biedniejszy, że ci, 

którzy nim rządzą, nie mogą zrozumieć wym agań 
naszej w iary świętej. Raz za razem  to w gazetach, 
to znowu na wiecach odzywa się głos: »Pamiętaj, 
abyś dzień święty święcił!« Głos to wołającego na 
puszczy; — obija się o sklepienie sal wiecowych, roz­
szerza się przez gazety po kraju, ale jakaż z tego 
korzyść? W szystko idzie po staremu.

Zarzucają np. naszym  rzemieślnikom, że w nie­
dziele i święta pracują do południa, bo chcą wykoń­
czyć robotę na popołudniowy spacer łub wycieczkę 
dla intellraencyi; ale któż tych  biedaków' przyuczył 
do gwałcenia święta, kto przygłuszył głos sumienia 
dobrych po większej części katolików — jeżeli nie 
ci, którzy rządy kraju, powiatu, gminy, w swem ręku 
dzierżą ?

Że nie jest to niesłuszne posądzenie, wynika 
z tego, co stoi czarne na bialem: w i e c z o r n y  k u r s
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p r a k t y c z n y  d l a  s z e w c ó w ,  na którym  w nie­
dziele od godziny 10 do 12 przed południem wyzna­
czona jest nauka. Ślicznie! moi Panowie z W ydziału 
krajowego! W szakże to za W aszem staraniem  m aj­
strowie i czeladnicy schodzić się będą na gwałcenie 
niedzieli — będą się uczyć brać miarę, przykraw ać 
skórę, w yrabiać ręcznie wierzchnie i spodnie części 
obuwia, będą w yrabiać obuwie zapomocą najważniej­
szych m aszyn ręcznych i nożnych przy zastosowaniu 
nowoczesnych urządzeń technicznych, od 10—12 go­
dziny przed południem w niedzielę.

Dotąd szewc, jeżeli robił w niedzielę, wiedział 
przynajmniej, źe nie pow inien'był tego robie, bo to 
grzech, ale odtąd pogwałcenie niedzieli ma usprawie­
dliwione przepisami W ydziału krajowego na kursie 
praktycznym , a stąd wywnioskuje sobie, co wolno 
tam, wolno i tu  we warstacie.

Czy Panowie zlękliście się garstki socyalistów, 
która obelgami i kamieniami obrzuciła uczestników 
wiecu katolickiego we Lwowie? Czy więcej W am  
imponuje zbieranina różnych pauprów, niż 40.000 po­
ważnych obywateli katolików?

Prosimy bardzo, by W ydział krajow y z rozkładu 
godzin usunął gwałcenie niedzieli.

Namacalne korzyści z  Kółek rolniczych.

Solą w oku są wszystkim żydom Kółka! rolni­
cze. Gdyby mogli, wyniszczyliby wszystkie do jed­
nego — bo przecież na Kazimierzu w Krakowie doma­
g a li się od p. Rottera, by działał przeciw Kółkom 
rolniczym  i on im dał jakąś obietnicę.

Ta niechęć żydowska, drodzy Bracia, winna nam 
wszystkim oczy otworzyć, byśmy spostrzegli, przez 
co itja k  najskuteczniej możemy się bronić. Dotąd 
byliśmy jak cielęta, które żyd na rzeź prowadził. 
Z początku opierały się, nie chciały wyjść z obory, 
ale potem ochotnie i to naprzód biegły. Potraciliśmy 
konie, bydło, lasy, łąki, grunta, pozaciągaliśmy długi, 
zubożyliśmy się, a wszystko przez żydów, żeśmy im 
ślepo zaufali.

Ci, którzy nam dobrze życzyli, obmyślili nam 
ratunek w Kółkach rolniczych. Czyśmy wszyscy zro­
zumieli ważność tej instytucyi? Ileż wsi jest, w któ­
rych  jeszcze niema Kółka rolniczego? Ileż takich, 
gdzie Kółko rolnicze jest zawiązane, ale jest bezsilne, 
bo gospodarze niem się nie interesują? Od razu  chcie­
liby widzieć wielkie korzyści, a gdy ich zaraz nie 
widzą, zniechęcają się. Pewnie, jeżeli kto nie chce, 
to nie ma korzyści, ale kto clice, ma nam acalne ko­
rzyści. Otóż ja  tu opiszę, co w jednej wsi przez Kółko 
rolnicze członkowie zyskali. Nie było tam tryera, 
t. j. m łynka do czyszczenia zboża, więc na walnem 
zebraniu członków przewodniczący powiedział, iż 
zdałoby się sprowadzić tryer. Członkowie uchwalili. 
Zaraz przewodniczący doniósł to Zarządowi główne­
mu we Lwowie. Ztam tąd nadeszła odpowiedź, że do­

brze, i źe będzie 25°/0 opustu z cen fabrycznych. 
I już jest tryer.

W tej samej wsi wyczytali członkowie w »Prze 
wodniku Kółek rolniczych«, iż można sobie sprowa­
dzać zboże do siewu na jesień i że głÓAvny Zarząd 
da subwencyę tym  Kółkom rolniczym, które przed 
1 września się zgłoszą. Członkowie porozumieli się, 
ile potrzebują — a główny Zarząd uchwalił 18 zlr. 
subwency: na 500 kilo zboża — czyli, źe każde 100 
kilo będzie kosztować taniej o 3 złr. 60 ct., niżby 
trzeba było zapłacić na targu. A cóż kolej? I tu jest 
zniżenie dla Kółek rolniczych - bo ministerstwo ko­
lei wydało rozporządzenie, że Kółka rolnicze od spro­
wadzenia nasion zyskują 50% opustu z tary fy  prze­
wozowej, skoro w ykażą się odpowiednim certyfikatem.

To są widzicie korzyści nam acalne w jednym 
roku. Na tryerze zyskało się 16 złr.. na zbożu 18 złr. 
i jeszcze taryfa  kolejowa o połowę zniżona Ale to 
jest dopiero początek. Później te drobne korzyści po­
ciągną za sobą inne daleko większe.

Przez tryer uzyska się czyste zboże do siewu 
i na targ, — poślad zaś, który odejdzie, przyda się 
dla drobiu. Zupełnie zaś inaczej wygląda pole, g d |j  
gospodarz wsiał czyste zboże — niemą, 'tam  kąkolu, 
ani wyczki, ani tym  podobnych chwastów, — zbiór 
z jednego morga jest wydatniejszy. A na targu ileż 
chętniej niejeden kupuje czyste zboże i drożej za nie 
płaci, a potem błogosławi tego, od którego kupił, że 
urodzaj ma śliczny.

Powtóre przez nowe gatunki zboża, które główny 
Zarząd Kółkom rozsyła, podnosi się dochód gospoda­
rza  — bo zazwyczaj nuwe gatunki czy przez to, że 
się zięmia zmieniła, czy też przez swą właściwość, 
obfitszy plon przynoszą, a sąsiedzi gdy zobaczą,/chcą 
takiego samego gatunku nabyć i zazw yczaj drożej 
płacą, byle tylko mfeć£ podobne.

Ze względu zaś na ten rok nieszczęsny 1899, 
Kółka rolnicze niejednej wsi wiele korzyści przyspo­
rzyć mogą. Tam, gdzie powódź zniszczyła plony, 
ludzie potrzebować będą zboża do siewu i do w yży­
wienia — potrzebować będą ziemniaków choćby do 
sadzenia i t. d. Kupować to wszystko od miejsco­
wych handlarzy, drogo wypadnie; oni będą chcieć 
wyżyłować biedaków, pomni na przysłowie: »wtedy 
tylko drzyj łyko, gdy miazga puszcza« — ale nie 
dajcie się. Jeżeli jest u was Kółko rolnicze, niech 
przewodniczący opisze wasz stan Zarządowi główne­
mu Kółek rolniczych, co i ile będziecie potrzebować, 
a ze Lwowa wnet wam przyjdzie odpowiedź, skąd 
najtaniej można sprowadzić i jeszcze wam Zarząd 
główny da subwencyą, a jako Kółko rolnicze dosta­
niecie na kolei 50% zniżenia.

Gdyby zaś nie było jeszcze u was Kółka rolni­
czego, niech się was zbierze choć 10 gospodarzy, 
Zarząd główny przyśle wam statut, na mocy statutu 
założycie Kółko, uchwalicie jednorazowy wstęp n. p. 
po 1 koronie, i roczną wkładkę choćby po 10 ct. 
i będziecie mieć prawo do w szystkich korzyści z Kó­
łek rolniczych. Nie koniecznie musi być sklepik, bo 
ze sklepikiem to straszny kłopot, gdy niema człowie­
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ka do prowadzenia — w ystarczy, jeżeli będzie was 
10 gospodarzy, to już będziecie się nazyw ać Kółkiem 
rolniczem. A zaprenumerujcie sobie »Przewodnika 
»Kółek rolniczych«, bo powiadam wam, że nie poża­
łujecie tego. Tyle tam rad gospodarskich, że w żad- 
nem innem piśmię tego nie znajdziecie.

Rolnik.

Ze świata.
A u stro -W ęg ry . Prezes gabinetu węgierskiego Szell 

miał u cesarza dłuższe posłuchanie, poczem konfero­
wał z hr. Grołuchowskiin, austryackiem  ministrem 
spraw wewnętrznych. Równocześnie donoszą o posłu­
chaniu, jakie miał u cesarza poseł Kathrein, prezes 
klubu posłów katolickich. Z posłuchaniem łączą po­
głoski o zmianie dotychczasowej polityki w Austryi 
i zmianie gabinetu.

P o rtu g a lia . Dżuma wciąż grasuje w Portugalii 
chociaż nie w tak  okropnych rozm iarach, w jakich 
to ma miejce w Indyach. Miasto Oporto zamknięto 
wojskiem zupełnie i nikogo nie wpuszczają ani do 
m iasta ani z miasta. Jest ono dziś jakby obumarłe, 
bo i od strohy morza trzym ana jest straż i nie w y­
puszcza z portu żadnych okrętów. Hiszpania rozcią­
gnęła także gU ty kordon sanitarny na 'granicy por­
tugalskiej i z tego powodu przychodzi nieraz do krw a­
wych starć  między portugalskimi przem ytnikam i a hi­
szpańską strażą graniczną. Handel Portugalii ponosi 
skutkiem tej zarazy ogromne^szkody,. gdyż nigdzie 
nie dopuszczają towarów pochodzących z Portugalii. 
Pokazuje się, że całą winę tego nieszczęścia jakie 
spadło na Portugalię, ponoszą władze tamtejsze, które 
przez cały miesiąc taiły przed światem, iż w Oporto 
jest dżungli pomimo, że dobrze o tern wiedziały.

T u rc y a . Podobno sułtan umawiał się z księciem 
czarnogórskim Nikitittw sprawie p łw arc ia  wspólnego 
przym ierza na ^przypadek zawieruchy wojennej na 
półwyspie bałkańskim.

W  Smyrnie w Małej Azyi aresztowano w tych 
dniach sześciu tak zwanych Młodoturków, to jest 
zwolenników" party i postępowej. Obwiniają ich o spi­
sek przeciw sułtanowi.

Rjsya Od czasu ostatniej wojny grecko-turec­
kiej panowało pewme oziębienie pomiędzy dworem 
w Petersburgu a Atenach, chociaż takowe w bliskiem 
ze sobą są pokrewieństwie. Król grecki Jerzy jest 
bowiem jako b rat m atki cara  Mikołaja wujem tegoż. 
Teraz znajdują się obydwaj monarchowie pod jednym 
dachem , u swego ojca i dziadka, króla?1 duńskiego 
w Kopenhadab. Tam też ma, jak świeżo donoszą, na­
stąpić między carem  a królem greckim zupełne po­
jednanie. Car ma się przyczynić do złagodzenia kło­
potów finansowych, które trapią Grecyę, skutkiem 
poniesionej klęski.

F ran cya . Dom Guerina jest jeszcze wciąż oblę­
żony. Niedawno temu wypuścił Guerin balon w powie­
trze. Za balonem urządzono wielką gonitwę. Przede- 
wszystkiem lecieli za nim policyanci, ale także i pu-

Dliczńość puściła się w pogoń. Policya wprawdzie 
pochwyciła balon, list zaś do balonu przyw iązany 
jakiś młody człowiek pochwycił i zginął z nim w  tłu 
mie, tak, że nie można go było wyśledzić. — To już 
rzeczywiste szopki, które paryżanie z tym  Guerinem 
wyrabiają.

Belgia. Zjechało tu, aby si,^ uchronić przed mo- 
żliwem uwięzieniem, sporo monarchistów t. j. stron- 
nikówr przywrócenia we Francyi napowrót monarchii. 
Między nimi znajdują się niektóre wybitniejsze oso­
bistości. Władze policyjne belgijskie zawiadomiły 
przybyszów, iż wunni zaniechać wszelkich kroków 
nieprzyjaznych, gdyż inaczej niezwłocznie musieliby 
opuścić granice Belgii.

Czy księżyc działa na pogudę?

Księżyc, ta  ogromna ale mniejsza od ziemi kula, 
obchodzi w czterech tygodniach naszą kulę ziemską, 
i trzym a się zawsze koło niej, ponieważ ona go od 
siebie nie puszcza. Księżyc też nawzajem ciągnie ku 
sobie potroszę ziemię. Na suchym lądzie tego działa 
nia księżyca nie. znać; ale wody ogromnych mórz 
wzdym ają się codziennie o k ilkanaście  łokci w górę, 
spływ ając nieco bardziej na tę stronę kuli ziemskiej, 
k tóra ku księżycowi była obróconą.. Takie wzdym a­
nie się wód morskich, nazyw ają przypływem  morza. 
Podczas przypływ u brzegi lądu zalewa morze, a po 
kilku godzinach znowu woda opada, odpływając 
z tych brzegów. Skoro na wody ziemskie księżyc tak 
oddziaływa, to nic dziwnego, jeśli oddziaływa i na 
powietrze otaczające kulę ziemską. Uczeni jednak 
dotąd nie mogli jeszcze zbadać*, czy w powietrzu 
dzieją się od tego jakie ciągłe zmiany, czy nie. Nie­
którzy z nich utrzym ują (naprzykład Rudolf Falb 
w' Berlinie), żc przy.pewnyoli odmianach i położeniach 
księżyca względem ziemi, trafiają się różne zaburze­
nia w powietrzu, a nawet i we wnętrzu kuli ziem­
skiej, ale spraw a ta nie jesf jeszcze wyjaśniona. 
W  przyszłości dopiero lepiej to ludzie uczeni zbadają. 
Tymczasem kilku badaczy, obliczając pogody i od­
m iany księżyca z lat wielu, przekonało się tylko, że 
w czasach od pełni do nowiu liczba dni dżdżystych 
(deszczowych) coraz się zmniejsza, i najmniej i l ł  
bywra na parę dni przed nowiem. Potem za to od 
nowdu do pełni deszcze bywają częstsze, a najwięcej 
ich przypada na parę dni przed samą pełnią. Zauw a­
żyli również, że niepogoda częściej byw a wtedy, gdy 
księżyc jest bliżej ziemi, aniżeli wtedy, gdy się od 
niej bardziej oddali, bo trzeba wiedzieć, że on obcho 
clząc co miesiąc dookoła ziemię, to się do niej cokol­
wiek przybliża, to znów się oddala od niej.

Różnica jednak w ilości cleszczówr przy takiem 
lub owakiein położeniu księżyca względem ziemi jest 
tak mała, że prawie nic nie znaczy, i ktoby na niej 
przepowiednie o pogodzie chciał opierać, ciągle by się 
mylił. Zresztą owi badacze obliczali ilość deszczów 
przy rożnem położeniu księżyca tylko w kilku k ra ­
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jach sąsiadujących z sobą., a  posuniętych bardziej na 
południe i ku morzom zachodnim, niżli nasz kraj. 
Może zaś być tak, że księżyc inaczej działa tam, 
a inaczej u nas. Zw racając od la t kilkunastu uwagę 
na wygląd nieba i zmiany w pow ietrzu, nabrano 
mniemania, że w naszym  kraju  podczas pełni częściej 
byw a pogoda, albo się wypogadzać zaczyna, aniżeli 
przy innych odmianach księżyca. Czy jednak tak  
jest rzeczywiście, trzebaby to jeszcze sprawdzić obli­
czając ściśle dnie pogodne i niepogodne przy każdej 
zmianie księżyca w  ciągu la t kilkunastu przynajmniej.

Bądź co bądź przy innych, tysiąc razy ważniej­
szych przyczynach, od których pogoda zależy, księ­
życ działa na nią niezmiernie słabo i znaczy dla 
pogody tyle, co naprzyklad dla gospodarstwa jedno 
kurczę p rzy  całej chudobie złożonej z koni, krów, 
wołów, owiec, świń, stada gęsi itp. Cobyś pomyślał 
o takim  gospodarzu, któryby o całej chudobie za­
pomniał, a tylko tego kurczaka pilnował ? Ot, że głupi 
albo w arya t nieszczęśliwy. Nie inaczej też myśleć 
należy o tych, co do niektórych kalendarzy obok 
zmian księżyca wpisuje wróżby o deszczu, pogodzie, 
w iatrach  itp.

ROZMAITOŚCI.
N ow i Biskupi. N o w o m ian o w au y  g r. k a t. m etro p o lita  

lw ow ski ks. a rcy b isk u p  Ju lian  K uiłow ski, tu d z ież  now o- 
zam ian o w an y  b isk u p  stau is ław ow sk i h r . A ndrzej S zep ty ck i, 
z łoży li u  cesarza  p rz y siąg ł, poczem  M onarcha p rz y ją ł  obu 
dosto jn ików  kośc ie lnych  n a  osobnej aud y en cy i.

X. K u iło w sk i o b ją ł ju ż  sw o je  rząd y . N iebaw em  po 
p rz y b y c iu  do L w o w a o d p raw ił w k a ted rze  św . J u r a  m od ły  
b łag a ln e  n a  sw o ją  in ten cy ę . P o  n ab o żeństw ie  p o w ita ł X . M etro­
p o lita  sw o ją  a rch id y ecezy ę , podnosząc, że  p o w ie rzo n ą  sobie 
z m iłosierdzia  B ożego  i łask i O jca  św . w ład zę  zw ierzchn ika  
a rch id y ecezy i lw ow skiej ty lk o  ku p o w iększen iu  chw ały  B oskiej 
i k u  p o ż y tk o w i K ościo ła  sp raw o w ać  będzie. Z eszłe j niedzieli 
od czy tan o  w  k a te d rze  bu llę  p ap ie sk ą  m ianu jącą  X . K u iłow sk iego  
m etro p o litą , o raz  w ręczono  palliusz p rzy w iez io n y  ze  R zy m u . 
S u m ę  u ro czy stą  o d p raw ił sam  X . M etropo lita , ob ecn y m i byli 
tak ż e  X X . a rcy b isk n p i M oraw ski i Issakow icz.

W  n iedzielę d n ia  17 odbędzie  się konsekrakeya X. 
Szeptyckiego n a  b isk u p a  stan isław ow skiego .

Spółki Raiffeisena. W ydział k ra jo w y  u k o ń czy ł ju ż  or- 
g a n izacy ju e  i p rzy g o to w aw cze  czynuości do pod jęte j p rzez  k ra j 
n a  poostaw ie  teg o ro czn y ch  u chw ał se jm ow ych  akcy i w  celu 
p o p ie ran ia  rozw o ju  i dz ia łalnośc i S p ó łek  R aiffeisena. W  ty ch  
d n iach  w łaśn ie  w y sz ła  z d ru k u  rów nocześn ie  w polskim  
i w  rusk im  jęz y k u  b ro szu ra , k tó ta  m ieści w sob ie  „P o u cze ­
nie o zak ład an iu  spó łek  oszczędności i p o ży czek  pod P a tro ­
natem  W y d zia łu  k ra jo w eg o 44 w raz  z dodatk iem  zaw ierającym  
uchw alone  p rzez  W y d ział k ra jo w y  w zorow e s ta tu ta  d la S p ó ­
łe k  z n ieo g ran iczo n ą  i z o g ra n ic zo n ą  p o ręk ą , in s tru k c y ę  o 
w y k o n y w an iu  P a tro n a tu  W ydziału  k ra jo w eg o  nad  Spó łkam i 
i p rzep isy  o p o ży czk ach  z ustan o w io n eg o  w  ty m  celu fu n d u ­
szu p o ży czk o w eg o . R ów nocześn ie  w y d an e  zo sta ły  w  o b u  k ra ­
jo w y ch  jęz y k ac h  w szy s tk ie  fo rm u la rze  i w zory , p o trzeb n e  
p rz y  zaw iązy w an iu  i do  dalszej dzia łalności S p ó łek . W reszcie  
z o rg an izo w ał W y d z ia ł k ra jo w y  osobne „B iu ro  P a tro n a tu  d la 
S pó łek  oszczędności i p o ż y c z e k u p o w ierza jąc  jeg o  k ierow ni­
ctw o dr. F ranciszkow i S tefczykow i, ja k o  sw ojem u referen tow i 
fachow em u dla S półek  R aiffeisenow skich. B iuro  t>, b ędąc  o r­
ganem  W y d zia łu  k ra jo w eg o , p o d leg a  szefow i I I I  d e p a rta ­
m e n tu ; d la  u ła tw ien ia  w szakże  sp ręży ste j dzia łalności, p rz y ­

zn a ł W y dział k ra jo w y  B iu ru  P a tro n a tu  p raw o  b ezp o śred n ieg o  
ko resp o n d o w an ia  ze stronam i w  g ran icach  o so b n ą  iu s tru k c y ą  
ok reślo n y ch . K o resp o n d en cy e  zatem  w sp raw ach  odnoszących  
się do S p ó łek  R ailfeisenow skich n a le ży  ad resow ać w p rost do 
B iu ra  P a tro u a tu  d la S pó łek  oszczędności i p o życzek  p rz y  W y ­
dziale  k ra jo w y m  w e  L w ow ie .

Now e kopalnie o d k ry to  w G oleszow y n a  S z lązku , mia 
now icie : 2 p o k ład y  w ęgla, jeden  w g łęb o k o śc i 3 5  m etrów , 
d ru g i w 4 5  m etrze . Spodziew ać się m ożna  jeszcze  trzeciego 
i to  g ru b o śc i m niej w ięcej 3 m esrów . D w a p ierw sze  są  zale­
dw ie 3 3  i 3 6  cen tym etów  g ru b e

Jubileusz ks. arcyb iskupa Popiela obchodziła  nieda­
w n o  W arszaw a, ja k o  w d n iu  5 0  ro czn icy  jeg o  w yśw ięcen ia  na  
k ap łan a . N ab o żeń stw o  ju b ileuszow e ro z p o cz ę ło  się w kościele  
a rch ik a ted ra lu y m  św . J a n a  o g o dzin ie  10  z rana . W  n a b o że ń ­
stw ie  tem  u czestn iczy ło  p ięciu b isk u p ó w , oraz  p a ru se t k sięży  
tak  z a rch idyecezy i w a rsz a w sk ie j, ja k  z in n y ch  dy ecezy j 
K ró le s tw a , n ad to  w zięły  w  niem  u d z ia ł w szy stk ie  cechy 
m iejscow e.

W ylew y, z  A u stry i niższej i w yższej d o n o sz ą  o  w y le ­
w ach. W sk u tek  c iąg ły ch  deszczów  w ezb ra ły  rzek i, w y s tąp iły  
z b rzegów  i z a la ły  do lne części Isch lu , E b en see  i G m u n d en . 
M iędzy Ischlem  a  E b en see  k o m u n ik acy a  k o le jo w a  i d rogow a 
przerw an a . G ościn iec  rząd o w y  w części zn iszczony . W ie d en k a  
rów n ież  siln ie w ezb ra ła  i g ro z i w ylew em .

P o rtre ty  J .  E x . N a jp rzew ie leb n ie jszeg o  K sięcia B isk u p a  
k rak o w sk ieg o  J a n a  K n iaz ia  z K o z ie lsk a  P u z y n y  w y sy ła  re- 
d ak ey a  „P o d h a la n in a 41 w N o w y m -T a rg u  po  cenie 15  ct., 
z p rz e sy łk ą  3 0  ct. P rz y  odb io rze  5 0  sz tu k  2 0 °/0 rab a tu .

M o rd ers tw o  d o k o n au e  p raw d o p o d o b n ie  p rzez  ży d a  Hil- 
z n e ra  n a  dziew czynie  A gnieszcie H ru zo w ej budzi obecn ie  —  
po spraw ie  D rey fu sa  —  o g ó lne  zajęcie. P roces o d b y w a  się 
w C zechach, w m iasteczku  K u tn e j H o rze. J a k  się dom yślają , 
m o rd ers tw a  te g o  d o p u śc ił się  l l i lz n e r  w raz  z tow arzy szam i 
celem  d o stan ia  k rw i ch rześc ijań sk ie j na  m ace. W  n astęp n y m  
n u m erze  op iszem y rzecz ca łą  obszern iej i uw iad o m im y  o w y­
n ik u  p rocesu .

Pośw ięcenie dzw onów . D nia  1 0  b. m . o godzin ie  
9 */2 ran o  o dby ło  się w kościele  0 0 .  B e rn ard y n ó w  w R ze­
szow ie u ro czy ste  pośw ięcenie  czterech  now ych  dzw onów  k o ­
śc ie lnych  , d o k o n a n e  p rz ez  ks. b isk u p a  - su fra g an a  P elczara , 
w  a sy s te n cy i licznego  duchow ieństw a.

W  uroczystości wzięli u d z ia ł licznie pob o żn i R zeszow ia­
nie, ja k  n iem niej w łościanie wsi okolicznych . O d restau row an ie  
w ew n ę trz n e  i z ew n ę trzn e  kościo ła , jak  i zak u p ien ie  now ych  
dzw onów  w  w artości 3 .0 0 0  z łr., zaw dzięcza ją  m ieszkańcy  
ty lk o  energ iczne j, n iezm ordow anej p racy  i zab iegom  g w ard y au a  
O . śm ia ło w sk ie g o .

N am iestn ic tw o w e  L w o w ie  u s ta n a w ia , z  pow odu 
stw ie rd zen ia  zarazy  pyskow o-rac icow ej w  Z ak liczyn ie  w  p o ­
w iecie w ielickim  zap o w ie trzo n ą  p rz es trz eń  k ra ju , do k tó re j 
zo sta ły  w cielone n as tęp u jące  m iejscow ości: 1) z po w ia tu  w ie­
lick iego : C zechów ka, N ow aw ieś, O lszowice, S iep raw  i Z ak li­
c zy n ; 2) z p ow ia tu  m y śieu ick ieg o : B rzącow ice, B o rzę ta  i Z a­
w ada. W  o b sza rze  zam k n ię ty m  n ie  w oluo o d b y w ać  ta rg ó w  
i w y staw  zw ierzą t racicow ych, au i też  ładow ać i w y ład o w y ­
w ać ty ch  zw ie rzą t n a  s tacyach  k o le jow ych .

Zuch w ałość Żydowska W naszym  k ra ju  w zm aga się 
z dn iem  k ażd y m  i p rzech o d zi w sze lk ie  g ran ice  p rzy zw o ito śc i. 
J e d e n  z k sięży  p roboszczów  o trz y m a ł od  sy n a  „ w y b ra n e g o  
n a ro d u 44 list, k tó ry  d la c h a ra k te ry s ty k i pod a je  „R u ch  K a to li­
cki d o słow nie :

„D o  p an a  p ro boszcza  w  B óbrcu . J u ż b y  b y ło  czasu  ż eb y  
P . P ro boszcz  dał spokój izraelitom , bo  ju ż  za  nad to  P an  P ro ­
boszcz p an u je , zpew nością  P . P . m yśli że  P a u  B óg Iz ra e li­
tó w  w  cale zapom niał, n ie ?  G d y  m y  iz ra e lity  w eżn iem ysze 
do  teg o  je s te śm y  w  nad że j ze  w szy stk o  in aczy  będzie, i b ę ­
dąc, chczecz b y ć  lepszym  ale n ies te ty ! sz ły szy m i dość d o b ro - 
ści cóż P . P . czy n i izraelitom  w  sw ojej parafii —  by li m ą ­
d rzejszy  cli k tó rzy  chcieli tak  panow ać ale im  n a  g łu p stw o  
w yszło , nasze  b łag an ie  do P au a  Bogo zpew uością  cóż u c z y n i44. 
P o d p is.
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II zjazd dziennikarzy s łow iańskich  odbędzie  się w K ra ­
kow ie w  dn acli 2 3 , 2 4  i 2 5  t. m. Celem  zjazdu je s t  w za je ­
m n a  łączność  pom iędzy dz ien n ik arzam i p o b ra ty m czy ch  n a ­
rodów .

Przysięga Żydow ska. D o „E c h a  P rz e m y sk ie g o 11 p iszą: 
P ozw ólcie  w  W aszem  „ E c h u 11 m iejsca  d la jc ln e j  jeszcze sy l­
w etk i z p rzy sięg i ży d ow sk ie j. O jciec m ój 7 0  le tn i sta rzec , 
b y ły  u rzęd n ik  m ag istra tn n ln y , opow iedział mi tak i w y p ad ek , 
k tó reg o  b y ł  naocznym  św iad k iem : M ieszczanin p rzew o rsk i,
K adlew iez. b o g a ty  tk acz, k tó reg o  w yroby ', m ów iąc naw iasem , 
z y sk a ły  sobie n a w e t p o k u p  za  g ran icą , p o ży czy ł b y ł p ew n em u  
ży dkow i (n azw isk a  ja ż  n ie  pam iętam ) 10  d u k a tó w  w złocie, 
n a  5°/0 . Szczęśliw e to b y ły  czasy, k ied y  m ieszczan ie  mieli 
z ło te  d u k a ty  i pożyczali ży dkom , a  nie, ja k  dzisiaj, sam i od 
żyd ó w  p ien iąd ze  a le  p ap ierow e, n a  g ru b y  p ro c en t p o ży cza ją . 
W eksli jeszcze w tedy  n ie  znano , n a  dow ód po ży czk i p isano  
ty lk o  p ro s ty  k w itek . M ieszczaninow i gdzieś ten  k w itek  ży d o ­
w ski zag in ą ł. G dy  po ro k u  p rz y sze d ł się upom nieć o d łu g , 
ż y d  zażąd a ł k w itk a , a  g d y  się  dow iedział, że  m ieszczan in  go 
n iem a, pow iedział m u bezczeln ie  w  oczy, że ju ż  d łu g  oddał, 
i o d eb raw szy  k w it, tak o w y  zniszczył.

P rzy sz ło  do k łó tn i i obelg , ale  to n ie  p om ogło  i cała  
sp ra w a  o p a rła  się, m a się rozum ieć, o sąd . S ąd  k a za ł żydow i 
p rzy sięg ać .

P ro ced u ra  p rzy sięg i żydow sk ie j w ted y  b y ła  ta k a : Ż y d  
m ia ł b y ć  u b ra n y  w  ch ałat, p rz ep a sa n y  pasem , z czap k ą  sza­
b aso w ą  n a  g łow ie, a  pod chałatem  w id n iał b ia ły  la jb ik , z k u ­
tasam i, k tó re  po  ży d o w sk u  „cice łe11 zow ią. P rzy sięg a jąc , m iał 
ży d  p ra w ą  rę k ę  po ło ży ć  n a  toirzc, lew ej ręk i trz y  palce t rz y ­
m ać za  pasem  a dw om a t. j .  w ielkim  i w skazu jącym  trz y ­
m ać się za „cicełe". S ęd z ia  m usiał baczn ie  uw ażać, a b y  te  
w szy s tk ie  form alności b y ły  ściśle dopełn ione , bo na jm uiejsze  
zan iedban ie  u w ażan e  b y ło  p rzez  żydów , w  ich sum ien iu , za 
u n iew in n ia jące  ich p rzed  B ogiem , choćby ja k  najfa łszyw iej 
p rzysięg li. O tóż w  sp raw ie  m ieszczan ina  p rzy sięg ać  m ający  
żyd  p rz y sze d ł u b ra n y  w edle  fo rm y , p o d p iera jąc  się  n a  dosyć  
g ru b e j lasce, a  że  m ia ł m ieć obie ręce  w olne, p rze to  po d a ł 
m ieszczaninow i p rzed  p rz y s ięg ą  laskę  do p o trzy m an ia . M iesz­
czanin w z ią ł laskę, a  żyd p rz y s iąg ł z w szelk iem i fo rm aln o ­
ściam i, że  m ieszczan inow i 10 d u k a tó w  z p ro cen tem  oddał. 
N a  tak ie  bezcze lne  k rzy w o p rzy sięstw o  p o rw ała  m ieszczan ina 
szalona złość, podn iósł laskę  i p a ln ą ł n ią  ży d a  p o rząd n ie  po 
p lecach. A le dziw o —  laska  się łam ie, bo  b y ła  w ew n ątrz  w y ­
d rążo n a  i —  ro z sy p u ją  się 1 0  d u k a tó w  po ziem i! —- T o  ju ż  
n ie b y ły  to r tu ry , a le  p ro s ty  w y b ie g  żydow ski! P iszę , co 
z u s t ojca s ły sza łem , a  k o n k lu zy e  niech  sobie k o ch an y  czy­
teln ik  sam  w yciągnie.

Śm iech bez p rze rw y . D zien n ik i a m e ry k ań sk ie  douoszą, 
że  w  szp ita lu  w  St. L o u is  leży  n ie jak i H e n ry k  S cheldon , 
k tó ry  cierpi na  szczegó lną  chorobę. Śm ieje  się g ło śn o  od 
ra n a  do nocy  n ieu s tan n ie  i n ie  m oże p o w strzy m ać  śm iechu. 
Je g o  jęz y k , u s ta  i g a rd ło  o p u ch ły  od  śm iechu. —  L ek a rze  
p o w ia d a ją /’ że je s t  to p ie rw szy  w y p a d ek  teg o  rodza ju , ja k i 
się w  ich p ra k ty c e  zd arzy ł. S ąd zą , że  chory  cierp i n a  p o ­
m ieszan ie  zm ysłów  i że chorob liw a jeg o  fan tazy a  p o k a zu je  
m u jak ie ś  śm ieszne w idm o, p o b u d zające  go do śm iechu.

S kutk i poryw czości, w  N o w y m  Sączu toczy  się ro z ­
p ra w a  p rzeciw  w łościan inow i P aw ło w i G ryb low i, zam ieszka­
łem u  w  S io łkow y  za pobicie . R zecz się tak  m ia ła : D nia  
2. k w ie tn ia  w  n iedz ie lę , w raca ła  po  skończonej sum ie g ro ­
m ad k a  ch ło p ak ó w  z kościo ła  z G ry b o w ie  do S io łk o w y . Je d e n  
z nich, dziesięcio letn i Jó z e f M endori, rzu cił śn iegiem  i trafił 
n iechcący  idącego  p rzodem  P a w ła  G ryb la . R o z łoszczony  tern 
G rybel, p rz y sk o cz y ł n a ty ch m iast do ch ło p ak a , chw ycił go 
je d n ą  rę k ą  za  ram ię, a  d ru g ą  u d e rzy ł b ied a k a  ta k  siln ie  p ięśc ią  
w g łow ę, że s tracił s łuch  n a  p ra w e  ucho.

Lud o lbrzym ów  o d k ry ł k a p ita n  W elb y , k tó ry  w łaśn ie  
pow rócił z g łęb o k ie j A fryk i do K airu . W  połndniow o-zacho- 
dn ich  okolicach A bisyn ii ży je  szczep w ielko ludów , T irk a n a , 
z k tó ry ch  k ażd y  m ie rzy  co n a jm niej siedm  stó p  w ysokości. 
W ło sy  ty ch  o lb rzym ów  s ięg a ją  aż  do b io d er i w y g lą d a ją  ja k

filc. T irk a n ie  n ie  z n a ją  z ło ta  i d rog ich  kam ien i, m o n e tę  za 
s tę p u ją  u nich p e r ły , sól i sz tab y  żelaza.

K it do zalep ian ia  dziur i szpar w  żelazie. R ów ne 
ilości g u m y  arab sk ie j, pa lonego  g ipsu  i żelaznych  op iłków  
iiuesza się i p rzechow uje  w stan ie  su chym . W  raz ie  p o trze b y  
m ieszan inę  zwilża się  m ałą  ilością w ody . K it  ten  d o sk o n a le  
czepki się żelaza  lanego, tw a rd n ie je  b a rd zo  m ocno, a  je s t  
w y trz y m a ły  na  w ilgoć i n a  gorąco .

Pojedynek am erykańskich  m aszyn istów . W  e k s c e n ­
try czn e j A m eryce p o jzd jm k u ją  się i m aszyniści, u ży w ając  za 
b ro ń  lokom otyw . O to opis tak ieg o  p o jed y n k u : m aszyn is‘a
E dw ards chciał u d ać  się ze  sw o ją  lo k o m o ty w ą  po w odę, a le  
m aszy n ista  H o p k in s, k tó ry  w łaśn ie  z ao p a try w a ł się w w ęgle, 
zastąp i! m u drogę. E d w ard s , m im o to. p o su u ą ł się  ze a w o ją  
lo k o m o ty w ą  i u siłow ał odrzucić  u d erzen iem  lo k o m o ty w ę  H o p ­
kinsa. H o p k in s  ze sw ej s tro n y  o tw o rzy ł re g u la to r  i n ac isn ą ł 
lo k o m o ty w ę  E d w ard sa . T e n  o sta tn i p o w tó rzy ł uderzen ie , a le  
znów  b ezsk u teczn ie , 't rzecia  p ró b a  m ia ła  ty lk o  ten  re zu lta t, 
że b u fo ry  u o b y dw óch  lo k o m o ty w  p ę k ły . H o p k in s  o św ia d  
czy ł jed n ak , że raczej w yleci w pow ie trze , n iż u stąp i z d rog i 
przec iw n ikow i. P o je d y n ek  zakończono , zab iera jąc  o b y d w ó ch  
przec iw ników  z „ p la c u 11 w p ro s t —  do kozy .

W alka p takó w , je d y n a  w  sw oim  ro d za ju  o d b y w a ła  się 
p rzez  k ilk a  dn i w  okolicy  O zarnow ody, nad  d o lnym  D u n a ­
jem . N a  n izinach  tam te jszy ch  z n a jd u je  się  m nóstw o m y szy , 
żab  i t. p., to też  og ro m n e  s tad a  orłów  i boc iauów  n a d c ią ­
g a ły  tam  w o sta tn ich  dniach. P o w sta ła  p o m ięd zy  nim i w alka 
w pow ie trzu , k tó re j o fiarą  p a d ły  se tk i bocianów  i o rłó w . 
L u d  tam te jszy  u w aża  w y p ad ek  ten  za p rzep o w ied n ię  w ojny .

SZKÓŁKA CZYTANIA
J e s t  to  ilu s tro w an y  E lem en ta rz , z k tó reg o  k ażd y  m oże się 

w y uczyć  czy tan ia . R zecz w ażna  d la ku rsó w  aualfabe tów , szk ó ­
łe k  p ry w a tn y ch  tu d zież  n a u k 1 dom ow ej w k ra ju  n a  o b czy ­
źnie. C ena z p rz e sy łk ą  3 3  cnt. Z am ów ien ia  w raz  z n a leży to - 
Scią p rz y jm u je  J a n  K a s z y c k i  n a u cz : lu d : w Ł o b zo w ie  
pod  K rak o w em .

Żyto szwedzkie
które się rodzi na wszystkich gatunkach gruntu i nie 
wylęga, mam do sprzedania nie wielką ilość po cenie 
5 klg. złr. 1.25 z workiem. Zamówienia przyjmuje: 

Józef P ik o r p. rest. Sokołów, k. Rzeszowa.

K a le n d a rz  ko śc ie ln y .
16. Sobota . Sw . d jS d m iły  m. i E d y ty  p. — 17. Nidziela. 

17 po S. P ię tn a  św. F ra n c . — 18. P o n ie d z ia łe k . Św . Jó z e fa  z K o- 
p e r tin o  w y zn . — 19. W to re k , Św . J a n u a z e g o  i K o n s ta n teg o . — 
20. Ś jo d a . Snćh. Św . E u s tac h eg o  i F a u s ty n a . — 21 C zw a rte k . 
Św . M a teu sza  apost. i c w a n g . — 22. P ią te k . Sweh. Sw . M au ry ceg o  
i T o m asza . — 23. Sobota . Such. Św . T e k li  p a n n y  m ęcz. 24. Nie­
dziela. 18 po S N P . Miłos. i W ła d y s t. — 25. P o n ie d z ia łe k . Sw . K leo- 
i T o w arz . m m .

O dm iany k siężyca .
P e łn ia  d n ia  19 o g o d z in ie  11 m in u t  31 popoł.

Ceny targow e.
W Krakow ie.

P ła cą  p szen icę  b ia łą  8'75 — 9 1 5 . — Ż y to  6-75—7-35. — 
Ję c z m ie ń  6.50—7.25. — O w ies 5.60—6.10. — W szystko za  
IGO kilo .

K urs pieniędzy:
Za ruble rosyjskie plącą . . . L27 żądają . . . L28 
Za m arki niemieckie płacą . — 58 żądają . . — 59

Kraków. — Drak W. L. Anozyoa 1 Spółki.


